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Abs tract

The article deals with selected language means which keep the attention of
hearers, arouse interest in the contents and express the contact of the speaker and the
hearer: namely suitable addres sing, using of the first person plural (the preacher does
not exclude himself from the community of the believers) and language and stylistic
features of the spoken utterance.

W artykule zajmuję się wybranymi środkami, które podtrzy mują uwagę
słuchaczy kazań i wyzwalają zain te re so wa nie ich treścią oraz wzmagają kontakt
nadawcy i odbiorcy. Są to: właściwie wybrany sposób zwracania się do słuchaczy,
be zpośrednia forma per „ty”, użycie pierwszej osoby liczby mnogiej (kaznod zie ja nie
wyłącza się ze wspólnoty wiernych) i cechy wy po wied zi mówionej w warstwie
języka i stylu.

Język ka zań jest ba da ny z różnych pers pek tyw: ofe ro wa ne do ana -
li zy jest międ zy in ny mi ich słow nictwo oraz środ ki odd ziaływa nia na
słuchac za. Ni nie jszy ar tykuł1 po wi nien sta no wić częś ciowy wkład
w pozna nie wy bra nych środ ków, które podtrzy mują uwagę słuchac zy
ka zań i wy zwa lają zain te re so wa nie ich treś cią oraz wzma gają kon takt
na daw cy i od bior cy. Są to środ ki znane i wy próbo wa ne, ale nie zawsze

wykorzysty wa ne. Zasługują na ana lizę fi lo lo giczną, która może znaj-
d zie zas to so wa nie w pro ce sie przy go to wa nia kaznod zie jów. Będ zie-
my je ob serwo wać na ma te riale ka zań w pi sa nej, dru ko wa nej pos ta ci,
od wołam się jed nak rów nież do przykładów zasłysza nych, czy li
tekstów w pos ta ci mówio nej: w tym dru gim ty pie przykładów korzy-
s tać będę z własnej pa mię ci i no ta tek we własnym ar chi wum. Wszyst-
kie ba dane tu prze mowy były pry mar no przeznac zone dla li tur gii ka -
to lick iej. Jed nak środ ki sku tec znoś ci, które za mier zamy tu taj omó-
wić, mogą mieć bardziej uni wer salne zas to so wa nie i z pewnoś cią od -
najd ziemy je w kaznod zie jstwie in nych wspólnot chrześ ci jańskich.

Na wstę pie uwa ga ter mi no lo gic zna: wy raz kázání (ka za nie)
w czeskim śro do wis ku ka to lickim zwykle okreś la odpo wiednią część
mszy świę tej lub na bożeńst wa nastę pującą po ewan ge lii, gdy ksiądz
lub dia kon prze ma wia do zgro mad ze nia wiernych, czy li jest to li tur -
gic zna wy po wiedź ust na nazy wa na ho mi lią: tak ją cha rak te ry zują ofi-
cjalne doku menty koś cielne po re for mie li tur gic znej ogłoszo nej na
So borze Wa tykańskim II (Doku menty... 1995, s. 149; Sobór Wa tykań-
ski... 1968, s. 67). Współczesna ho mi le tyka ka to licka rozróżnia
następnie ho mi lię ja ko część li tur gii, zwłaszc za mszy św., od ka za nia
ja ko prze mowy du cho wej wygłasza nej po za kon teks tem li tur gii, na
przykład w na bożeńst wach (zob. m.in. Przyc zy na 2020, s. 15–21). Ale
wy razu ho mi lie w cod zien nej ko mu ni kacji ka to lików czes kich pra wie
się nie spo tyka: według nich ka za tel (kaznod zie ja) káže (wygłasza),
a zgro mad ze nie słucha kázání (ka za nia). To szersze uży cie słowa ka -
za nie potwierd zają także znaw cy sytuacji w języku polskim: 

W sze ro kim rozu mie niu ka za nie to każda jednostka prze po wia da nia: ho mi lia, ka -
za nie, kon ferencja re ko lek cy jna. Polski ho mi le ta Jan Twardy opo wia da się za ta kim
rozu mie niem ka za nia. Je go zda niem, ka za nie to pu blic zne głosze nie słowa Boże go,
które przy jmu je różne formy, ta kie jak: ho mi lia, ka za nie te ma tyc zne, kon ferencja,
przemówie nie, nau ka, eg zor ta (Sławiński 2020, s. 46). 

Pozwolę so bie więc także w swoim ar tyku le okreś lać wszystkie
ana li zo wa ne teksty jednym polskim ter mi nem ka za nie.

Prze mo wa li tur gic zna, fa chowo nazy wa na ho mi lią i w Cze chach
zwykle kázáním, ma szczegółowo wy jaśnić tekst bi bli jny, który pod-
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1 Ar tykuł powstał na pods ta wie me go wystąpie nia na VI In terdyscypli nar nej
Międ zy na ro do wej Kon ferencji Nau ko wej „Język re li gi jny daw niej i dziś (w kon -
tekś cie teo lo gic znym i kul tu rowym)” w wrześniu 2012 r. w Pa ra dyżu. Tekst wystą-
pie nia nie zos tał opu bliko wa ny.
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czas na bożeńst wa zos tał przec zy ta ny, a ma rów nież za da nia for macyj- 
ne: może do rad zać, na po mi nać, prze ko ny wać lub mieć ce le ogólniej-
sze, to znac zy ma zain te re so wać ko goś czymś. Typowy mi, pods tawo-
wy mi funk cja mi tak ukierunko wa nych ka zań są funk cja ko na ty wna
(ce lem jest apel) i perswazy jna (in tencją jest prze ko na nie adre sa ta).
Obie te funk cje bazują na różnych środ kach językowych i me to dach
ko mu ni kacy jnych (o środ kach perswazji w polskiej ho mi le ty ce pi sała
Do ro ta Zdun kie wic z- Jedy nak 1996). Aby ka za nie zadziałało na słu-
chac za, po win no mieć nie tylko ważką, przemyś laną treść, ale rów -
nież odpo wiednią formę, dzię ki cze mu będ zie do brze od bie rane i oka- 
że się sku tec zne.

Do pods tawowych środ ków pozwa lających na na wiąza nie kon tak -
tu na leży zwra ca nie się do słuchac zy, nie tylko na wstę pie, kiedy sy -
gna li zu je rozpoc zę cie tej częś ci ce remo nii, ale też w trak cie ka za nia,
gdy bezpośredni zwrot może oży wić uwagę słuchac zy czy też pod -
kreś lić ważność prze kazu. Niek tóre zwro ty są już tra dy cy jne i us ta -
lone, mogą wszak przy woływać roz maite ko no tacje, a w kon sekwen-
cji su biek tywne reak cje od biorców. Na przykład zwrot drazí věřící
(drod zy wier ni) jest dziś już lekko pa te tyc zny, może też iry to wać
obecnych w koś cie le nie wierzących; najc zęś ciej wystę pujące przez
la ta bratři a ses try (bra cia i sios try) w os tat nich la tach by wa w imię
zgodnoś ci z etykietą za mie niane na ses try a bratři (sios try i bra cia).
Możemy jedy nie speku lo wać, ilu słuchac zy zwra ca uwagę na to, czy
kaznod zie ja użył tej „właś ci wej” formy i czy zwrócił się do nas z do-
s ta tec znym sza cun kiem. In ny zwrot adre sa ty wny milí přáte lé (drod zy
przy ja cie le) wy da je się być neu tralny, ale dla ko goś może tro chę zbyt
świecki, nieodpo wiedni2, a zwro ty přáte lé Boží (dosłow nie: Boży
przy ja cie le) czy wreszcie děti Boží (dzie ci Boże) brzmią sym pa tycz-
nie, ale niekiedy mogą być rów nież od bie rane ja ko na tręt ne, zwła-
szc za gdy są przez kaznod zie ję wie lokrot nie pow tar zane. Myś lę, że

właś ci wie wy bra ny sposób zwra ca nia się do słuchac zy to ta ki, który
nie powo du je nies to sownych myś li i rozważań, nie od wod zi uwa gi
słuchac zy od te ma tu ka za nia.

Zdar za się nie jednokrot nie, że ksiądz rozpoc zy na ka za nie bez
początko we go zwro tu do od biorców, lecz od razu rozwi ja myśl ewan -
ge lii, która właśnie zos tała odczy ta na, a która może wy wołała w słu-
chac zach py ta nia i wątpli woś ci. Po dam przykład ze swoich zbiorów.
Czy ta nie z Ewan ge lii do tyc zyło wy trwałej mod litwy i końc zyło się
zda niem: „Jeś li więc wy, choć źli jes teś cie, umie cie da wać do bre da ry
swoim dzie ciom, o ileż bard ziej Ojciec z nie ba da Du cha Świę te go
tym, którzy go o to proszą” (Łk 11, 13)3. Po prze wid zia nym porząd-
kiem li tur gii dia lo gu („Oto słowo Pańskie” – „Chwała To bie, Chrys-
te”) i po chwi li ciszy ksiądz po wied ział: „No tak! Ja marzyłem o no-
wych adi da sach, a dos tanę Du cha Świę te go!” – i konty nuo wał, wy -
jaśniając tę myśl. To wy próbo wa ny śro dek przykuwający uwagę, nie
da się go jed nak sto so wać za każdym ra zem. Po trze ba tu rozwa gi
i umia ru.

Ka za nie bez początko we go zwro tu do od biorców jest prawdo po -
dob nie nowszym tren dem: Sta nisław Ko zia ra od krył, że w pię ciu to -
mach tak zwa nych Świętokrzys kich ka zań ra diowych (Kraków 1983–
–1991) „na łączną ilość 579 ka zań i ho mi lii po nad połowa, bo aż 323,
nie po sia da w ogóle form adre sa ty wnych [...] W po zos tałej gru pie
tekstów, których jest 256, formy adre sa tywne po ja wiają się głów nie
w części początko wej – 179, rzad ziej w toku ka za nia” (Ko zia ra 1994,
s. 141). Ko zia ra ja ko przyc zynę tej mnie jszej liczby po da je m.in. fakt,
że „kaplan na początku [Mszy św. – K.K.] zwra ca się z poz dro wie -
niem do wiernych” (a następnie nie czu je po trzeby po wie la nia adre -
su), a także „powszechne korzys ta nie [...] z go towych ma te rialów
kaznod zie jskich, które [...] nie ogra nic zają teks tu okreś lo nym ty pem
form adre sa ty wnych” (Ko zia ra 1994, s. 144). 
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3 Cytaty biblijne na podstawie wydania Pismo święte Starego i Nowego Testa-
mentu w przekładzie z języków oryginalnych, oprac. zespół biblistów polskich z ini- 
cjatywy benedyktynów tynieckich, wyd. 5 popr., Poznań: Pallottinum, 2008.    

2 Zwrotów přáte lé, milí přáte lé uży wa się w języku czes kim częs to w cod zien nej 
ko mu ni kacji (po dob nie jak w języku polskim Mi li/Drod zy/Sza now ni Państwo), mo- 
gą być za tem odczuwa ne ja ko nieodpo wiednie w koś cie le (przyp. tłum.).       



In tencja kaznod ziei, by po wiązać za końc ze nie czy ta nia bi bli jne go
z początkiem kazania, a tym samym po minąć zwykły zwrot do słu-
chac zy, jak opi sa no powyżej, jest więc przy pad kiem szczególnym.

In nym środ kiem kon tak towym, który w uży ciu rów nież może oka -
zać się pro ble ma tyc zny, jest zwra ca nie się do słuchac zy bezpośrednio
– per „ty”. Kaznod zie ja prze ma wia w dru giej os o bie liczby po jedyn-
c zej, cho ciaż ma przed sobą wie lu lud zi, prze ważnie starszych niż on:
„Po myśl so bie, ile do bre go Pan Bóg ci da ro wał. Czy ty Mu za to jes teś
choć tro chę wdzięczny?” Wy raża wiel kie zaan gażo wa nie czy na wet
os o bistą troskę duszpas ter za o każde go wier ne go z os ob na, ale by wa
to też nieszc ze re, i jeś li ta kie jest, mie wa nie miły wydźwięk. Do te go
do chodzą jeszc ze oko lic znoś ci his to ryc znojęzyko we. Języko we spo -
soby wy raża nia sza cunku (w języku czes kim tzw. vykání – uży cie
drugiej os oby liczby mno giej wo bec dru giej os oby liczby po jedyn-
czej), różnice międ zy for ma mi grzec znoś ciowy mi i fa mi liarny mi –
przynajm niej w czeszc zyźnie – rozwinęły się stosunkowo późno (zob. 
Ge bauer 1929, s. 142). Stąd też w ka za niach Ojców Koś cioła, które są
czy tane do dziś, spo tykamy zwro ty w dru giej os o bie liczby po jedyn-
c zej. Na nas współczesnych odd ziałują być może in ac zej niż na pier-
wotnych słuchac zy: dla nich były neu tralne, dla nas mogą być moc-
nym środ kiem ape la ty wnym. Dru giej os oby liczby po jedync zej chęt -
nie uży wał św. Au gustyn (354–430) al bo św. Jan Chry zos tom (350–
–407). Wystę pu je też w zna nym miejscu ma ry jne go ka za nia św. Ber -
nar da (1090–1153):

Kim kol wiek więc jes teś, gdy pojmiesz, że w po to pie te go świa ta chyboc zesz się
rac zej wśród burz i na wałnic, miast kroc zyć po zie mi, nie od wra caj oc zu od blas ku tej
Gwiaz dy, jeś li nie chcesz się pogrążyć na sku tek burzli wych pod mu chów. Gdyby się
zerwały wi chu ry pokus i gdybyś na tra fił na skały utra pień, patrz na Gwiaz dę, przy zy -
waj Ma ry ję. Jeś li mio tają tobą fale py chy al bo niez dro wej am bicji, czy też oszc zer-
stwa al bo zaz droś ci – patrz na Gwiaz dę, przy zy waj Ma ry ję. Kiedy gniew al bo chci -
wość, al bo cie lesna pożądli wość uderzy w du chową łódź – patrz na Ma ry ję (Li tur gia
god zin 2014, s. 1334–1335).

Do dajmy, że w Ewan ge lii per „ty” zwra ca się do nas Je zus Chrys -
tus: „Ty zaś, gdy chcesz się mod lić, we jdź do swej iz deb ki, zam knij

drzwi i módl się do Ojca twe go, który jest w ukry ciu. A Ojciec twój,
który wid zi w ukry ciu, od da to bie” (Mt 6, 6). Syn gu larne formy dru -
giej os oby w wy po wiedziach li tur gicznych odnoszą się nie do jed ne -
go, ale do wszystkich obecnych słuchac zy.

Częś ciej po ja wia się w ka za niach eks pli cytny sposób zwra ca nia
się do całego zgro mad ze nia przez uży cie liczby mno giej, co da je
efekt, który pro wi zo ryc znie okreś liłem ja ko „kaznod zie jski inkluzyw- 
-ekskluzyw”: pierwsza os o ba liczby mno giej obe jmu je rów nież prze -
ma wiające go du chow ne go, dru ga os o ba odno si się tylko do słucha-
czy. Kiedy w ka za niu zabrzmi ja kiś pos tu lat czy po le ce nie, można od-
nieść wraże nie, ze do tyc zy tylko osób świeckich, a księży już nie. Wi -
dać to wy raźnie na przykład zie frag men tu ze św. Au gusty na: 

Już przedtem wspom niałem, abyś cie nie przeby wa li w koś cie le be zowocnie,
słuchając o tak wie lu swiętych spra wach, a nie postę pując świę cie (Li tur gia god zin
1988, s. 140).

Pisząc o dru giej os o bie liczby mno giej w ka za niach, Do ro ta Zdun -
kie wic z- Jedy nak wskazu je na wet na ry zyko, że „wy raża się w ten
sposób swois ty ma ni cheizm”, bo chod zi o śro dek „wy raźne go, zde cy -
do wa ne go dys tan so wa nia się wo bec fa li zła, która do tyka je go słucha- 
c zy” i je go sa me go nie (Zdun kie wic z- Jedy nak 1994, s. 152). Ta kim
przykładem – owszem, li ter acko wysty li zo wa nym – jest ka za nie
Mon si gnore O’Duffy’e go z po wieś ci Bru cea Mar shal la Chwała córy
królewskiej (All glo rious wi thin); ze względu na czy telni ka cytu ję je
w przekład zie czes kim i polskim:

Ve jmé nu Otce a Sy na a Du cha Sva té ho. Amen. Drazí bratři, pro tože se ve vaší
far nos ti rozlé zá to lik zpupných hříchů, za vo lal mě váš dobrý farář k vám, abych vám
dával mi sie a zahnal vás zpět na ces tu Páně [...] Podíváme- li se na nynější svět,
vidíme, jak se na dlažbě našich měst hemží velké řvoucí, chrochtající, chlas tající,
smilnící, rou hající se, na pa ru jící se, zpupné po hanské davy, a všichni ti li dé se po-
kládají za úc ty hod né obča ny, pro tože nosí na hlavách klo bouky a přes se be ne pro mo -
ka vé pláště, kterými je vidět, a ta ké ještě pa ra pla ta. Ne zas luhu jí si úc ty ani za mák.
Ne zas luhu jí si úc ty, pro tože si nevšímají Božích přikázání. A tahle velká řvoucí,
chrochtající, chlas tající, smilnící, rou hající se, na pa ru jící se, zpupná po hanská ma sa
bu de spo lykána peklem, ve kterém bu de hořet po ce lou věčnost, nedá- li si včas po zor.
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A vy, drazí bratři v Ježíši Kris tu, vy jste částí té velké řvoucí, chrochtající, chlas tající,
smilnící, rou hající se, na pa ru jící se, zpupné po hanské masy (Mar shall 1948, s. 114).

W imię Ojca i Sy na i Du cha Świę te go, amen. Moi drod zy bra cia, po nie waż tyle
grze chów gra su je po tej pa ra fii, wasz zacny pro boszcz wezwał mnie, bym wygłosił
nau ki mi sy jne i za gnał was z powro tem na drogę Pa na [...] Gdy pa trzymy dziś na
świat, wid zimy wielką ryczącą, chrząkającą, chu laszczą, rozpustną, bluźnierczą py-
szałko watą, rozsza lałą po gańską masę, mro wiącą się po bru kach naszych miast i uwa- 
żającą się za zbio ro wis ko godnych sza cunku oby wa te li z powo du ka pe luszy na gło-
wach i płaszc zy nieprze ma kalnych, przez które wszystko wi dać, i pa ra so lek. Ale oni
nie są godni sza cunku. Nie są godni sza cunku, po nie waż za nic mają przyka za nia
Boże. Toteż ta wielką rycząca, chrząkającą, rozpust na, bluźnierc za, pyszałko wa ta,
rozsza lała po gańska ma sa ścieknie jak by ka nałem do piekła, aby piec się tam przez
całą wiec zność, jeś li nie będ zie bard zo uważać. I wy, moi drod zy bra cia w Je zu sie
Chrys tu sie, jes teś cie częś cią tej wiel kiej ryczącej, chrząkającej, hu laszc zej, rozpust -
nej, bluźnierc zej, pyszałko wa tej, rozsza lałej, po gańskiej masy (Mar shall 1995,
s. 88–89).

Kaznod zie jski inkluzy w- ekskluzyw może być oc zy wiś cie wzglę-
dem słuchac za funk cjo nalny i nie poz ba wio ny po waża nia, sza cunku,
i można go znów od na leźć u cy to wa ne go wcześniej św. Au gusty na:

[…] przy pom ni jmy słowa po wied ziane im przez pro ro ka. Słuchajcie więc z uwagą,
my zaś będ ziemy słuchać z bo jaźnią [...] Właśnie przed chwilą usłysze liśmy ten
wyjątek i dla te go pos ta no wi liśmy o nim do was mówić. Bóg ud zie li po mo cy, abyśmy
po wied zie li prawdę, jeś li nie ze chcemy szu kać jej u sie bie. Gdybyśmy bo wiem głosi li 
własną naukę, by li byśmy pas ter za mi, którzy pasą sie bie samych, a nie ow ce. Jeś li na -
to miast głosimy Je go naukę, On jest waszym Pas ter zem, kim kol wiek byłby pośrednik 
(Li tur gia god zin 1988, s. 190).

Jeże li nie wy ni ka to wprost z treś ci ko mu ni ka tu, właś ci wsza dla
ka zań jest, jak sądzę, pierwsza os o ba liczby mno giej: sto sując ją,
kaznod zie ja nie wyłącza się ze wspólno ty wiernych. (O funk cji cza -
sow niko wej ka te go rii os oby w ka za niach pi sała też Ka tarzy na Tre -
fler- Smyc zek 2020.)

Dla lepsze go odd ziaływa nia na słuchac zy ka za nie win no mieć
cha rak ter wy po wied zi mówio nej, to znac zy ce chy mowy w warstwie
języka i sty lu. Powsta je tu pro blem prak tyc zny. Wie lu księży nie po -
tra fi wygłosić spójnej mowy bez kartki, toteż tekst ka za nia odczytują.

Jeże li więc jest ono na pi sane w sty lu wy po wied zi pi sa nej, za wie ra
wy raźne środ ki języka pi sa ne go, to z re guły nie odd ziałuje in dy wi -
dualnie, trudniej od bie ra się je słuchem, a słuchac ze mogą mieć pro -
blem ze sku pie niem uwa gi. Po trze ba za tem, ale jest to sztu ka, sty li zo -
wać pi saną pos tać ka za nia tak, żeby przy czy ta niu brzmiała na tu ralnie
jak wy po wiedź ust na. A jeś li kaznod zie ja uży wa tekstów z wy da ne go
zbio ru ka zań in ne go au to ra, może je wcześniej przybliżyć do pos ta ci
mówio nej, nie po wi nien jej tylko mecha nic znie odt war zać.

Struk tu ra języko wa wy po wied zi mówio nej to wiel kie za gadnie nie
lingwis tyki; nie za mier zam w tym miejscu czy nić ogólne go przeglądu 
środ ków i me tod. Wypo wiedź mówio na nie oznac za oc zy wiś cie wy -
po wied zi nie li ter ack iej, niekul ty wo wa nej. Po prawnym językiem li -
ter ackim można mówić w sposób na tu ralny, choć w języku czes kim
jest to za pew ne trudnie jsze niż w polskim. Słyszałem wie le ka zań
wygłasza nych nie li ter ackim językiem po toc znym (tzw. obecná češti -
na), ale kiedy w niek tórych po toc zność była funk cjo nal na i po ja wiała
się głów nie w eg zem plach, w in nych była bezce lo wa, irytująca. Język
pi sa ny od znac za się skon den so waną struk turą zdań, zda nia prze ciążo- 
ne lic zny mi człona mi składniowy mi można na po trzeby wy po wied zi
ust nej pod zie lić na krótsze i bard ziej prze jrzyste syn tagmy. Dla mowy 
ty po we jest pow tar za nie te go sa me go wy raże nia (zwykle przed mio tu,
o którym się mówi) i częs te odsyłanie do nie go. Następnie rów nież
uży wa ne są wy raże nia, który mi odd zie la się rozwi niętą frazę imienną
od frazy wer balnej. Oto przykład z ka za nia za cho wa ne go w pos ta ci
pi sa nej, brzmiące go jed nak jak wy po wiedź ust na. Je go au to rem jest
św. Ka rol Bo ro meusz (1538–1584):

Wszyscy wprawd zie, przy znaję, jes teśmy słabi, ale Pan Bóg ud zie lił nam środ -
ków, z których jeś li tylko ze chcemy, możemy łatwo skorzys tać. Spójrz my więc na
kapłana, który wie, że wy ma ga się od nie go świę toś ci życia, wstrze mięźli woś ci
i anielskich obyc zajów w postę po wa niu. Chciałby te go wszystkie go, ale nie myś li
o zas to so wa niu pro wadzących ku te mu środ ków: pos tu, mod litwy, uni ka nia złych
i szkod li wych roz mów oraz nie bezpiec znych pou fałoś ci (Li tur gia god zin 1988,
s. 1329).

Pozwolę so bie na mały eks pe ry ment. Cho ciaż uważam, że przy -
toc zo ny frag ment brzmi całkiem na tu ralnie ja ko tekst mówio ny, po -
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dam go jeszc ze własnej re dak cji, uzu pełniając o środ ki ty po we dla
wy po wied zi ust nej:

Za pew ne wszyscy jes teśmy słabi, zakładam to. Ale Pan Bóg da je nam środ ki,
które łatwo nam po mogą, oc zy wiś cie, jeś li nam na tym za leży. Jest ksiądz, który
chciałby wieść życie bez skazy, który wie, że te go się od nie go wy ma ga, i chciałby
być powś ciągli wy i żyć jak anioł, bo tak to ma być; jed nakże ten ksiądz nie za mier za
użyć środ ków, które są do te go odpo wiednie: nie poś ci, nie mod li się, nie uni ka kon -
tak tów ze złymi ludźmi, nie uni ka zna jo moś ci, które są dla nie go szkod li we i nie -
bezpiec zne.

Wnio sek: Przy pom nie liśmy kil ka środ ków językowych, które
wzmagają odd ziaływa nie i po pra wiają od biór wy po wied zi mówio nej. 
W ka za niach win no się je sto so wać, pa mię tając o po ważnym cha rak -
ter ze na bożeńst wa i o możli wych su biek ty wnych reak cjach od bior-
ców. Na wiązy wa nie kon tak tu ze słuchac za mi sta no wi ko niec zny ele -
ment kons truk cji ga tunków ho mi le tyc znych. Ka za nie to nie fa chowy
re fe rat, ale żywe słowo.

Przełożył Ja rosław Ma licki
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